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R o k  t r z e c i . N ° 1 7 ,  ( 8 9 ) .  d n i a  2 0  c z e r w c a  1 8 4 0 .

Pism o M ł o d a  P o l s k a , ‘wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na m iesiąc (1 , 10 i 2 0 )  w numerach arkuszo­
wych'.' ■ ■ /

Przedpłata kwartalna na L ip iec,S ierp ień , W n es ie ń , jest
f r a n k ó w  t r z y .

Od wiersza z 56 liter om ajm ień p ła tn ych , opłata 25  

ccntim ów .
W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adressowane maj§ 

b y t  fra n co  : a  M . E .  Januszkiew icz, rue des M ara is  
S a in t-G errk a in ,  17 , a P a ris .

R Z E C Z  O S Ł A W I A N A C H

Z PR Z EG L Ą D U  DUBLINSK1EGO.

l ( C i ą g  d r u g i . )

« Początek klassy średniej i żywioły ją składające, wywieść 
możemy aż od peryodu kiedy Polscy Książęla uznawali zwierz­
chnictwo cesarzów (mimo zręcznie napisanego dzieła de Polo­
nia nanqttam liiSataria przyznać należy , i przyznają to najle­
psi historycy,  że ci co zawojowali sławian nadelbiańskich, roz­
ciągali imienne przynajmniej, chociaż zaprzeczane, zwierz­
chnictwo nad Sławianami brzegi Wisły zamieszkującemi). W 
tym peryodzie vil/ani byli właścicielami znacznej części polskiej 
ziemi; choć nie równie uprzywilejowani, byli równie wolni jak 
szlachta. Kmelhones posiadający grunta pod warunkiem płace- 
cenia umówionego czynszu , albo pracy ręcznej dla pana , mieli 
wolność przedawania, dziedziczenia , nawet przekazywania zie­
mi ; pan nie mógł znieść zapisu dopóki uprawa była dobra i 
warunki umówione scisle wypełniane. Jeżeli tedy przypomnie- 
my sobie że w Polsce ktokolwiek piędź ziemi posiadał, był obo­
wiązany brać za broń w potrzebie, i że raz zbrojno w szeregach, 
stawał się ipso facto szlachcicem; przyjść musiemy do wniosku,
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co i historya potwierdza, że nic tylko średnia kl.issa była po­
tężna i szacowana, ale nadto że królowie, dopóki ich władza 
wzrastała nie raz się do niej uciekali żeby ją łączyć i mięszać z 
przeważny szlachtą, yi zbawienny dla instytucyi sposób; szlach­
ta ze swoiej strony, kiedy się władza królów pochyliła , usiło­
wała zdeptać niższych od siebie vUlani i kmethones, i porównać 
ich kondycyą z kondycyą poddanych, »

Tu następują dowody historyczne; dalej wzmianka prawa 
teutońskiego i jego wpływu na utworzenie średniśj klassy po 
miastach : autor wspomina nadania dla mieszczan i tak rzecz 
prowadzi.

o W uprzywilejowanych miastach , mieszczanie wybierali' 
burmistrzów i radę , mogli bić monetę , posiadali oddzielne nie­
podległe sądownictwo i sami zarządzali wewnętrznemi swemi 
sprawami. Pod' Jagiellonami posyłali posłów na sejm i nawet 
podpisami swemi stwierdzali traktaty z zagranicznemi mocar­
stwami zawierane. Temi przywilejami zasłonięci, długo z różne- 
mi opierali się kolejami, nakoniec w roku 1791 icb polityczne 
prawa porównane z prawami szlachty. . . Istnienie średniej, 
klassy jest najpiękniejszym pomnikiem w bycie każdego narodu 
i dawne czasy z zarzutu zupełnego ucisku oczyszcza i uświęca 
w średnich wiekach tą oppozycą która z za warownych murów 
m iast, pierwsza wywiesiła sztandar wolności europejskiej. Te­
raz po długowiecznych zapasach, najbardziej posunięte , wol­
ne i potężne narody, przyszły do tego przekonania, że wol­
ność jest bezpieczniejsza kiedy powierzona pieczy klass śre­
dnich. »

Dalej autor przechodzi do poddanych.
• u Między Sławianami a później w Polsce poddany używał go­

dności /ifirsonae, nie poniżony nigdy jak w Germanji, niohył 
policzony między r « . Zażalenie jego lub skarga zawsze wolno 
dochodziły urzędników mianowanych przez króla. Mgdy pan 
nieposiadał nad nim praw życia i śmierci. Podczas kiedy w 
Europie kara pieniężna za zbrodnie nagradzała, głowa podda*
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nego w Polsce, o połowę tylko mniej od głowy szlachcica sza­
cowana była. Z drugiej strony kto zabił poddanego nie tylko 
panu ale i rządowi karę płacił, fakt, który dogodzi że podda­
nych przyznawano za członków powszechności krajowej. Lubo 
przywijzany-do ziemi nie mógł wszakże poddany być przcdanym 
lud wymienionym oddzielnie. . . Pierwszych monarchów pol­
skich ożywiał duch słuszności; Bolesław W. w licznych prze­
jażdżkach po obszernem swojóm państwie, starannie słuchał 
zażaleń i naprawiał krzywdy wyrządzone choć najniższego sta­
nu ludziom. Sicąue diligenter mówi o nim Gallus rem paupe­
rom , nt ahrjnis magni principis pertraclabat. . , Pod jego i je­
go walecznych potomków panowaniem aż do połowy XIIgo. 
wieku, wolno było poddanemu we wszystkich sprawach uciekać 
się do sądu najwyższej w prowincyi władzy i jeszcże nawet od 
wyroku mógł apelować do króla. »

Rozprawa opisuje smutny podział kraju pod synami Krzywo­
ustego i wzrastającą wśród rozterek potęgę szlachty. Przechodzi 
dalej do statutu Wiślickiego wedle którego jak przypomina: 
S i quis seniurn propriam sine conscienłia judicis occiderił, ex- 
commanicatione vel pemtentia iiennii reatam sangainis eman- 
daiut.

u Od śmierci Kazimirza W. pisze dalej rator , do połowy os­
tatniego wieku , zupełnie niższe klassy z oczu trnciemy. Cień 
nawet pieczy królewskiej niknie przy potędze zjazdów i sejmów. 
Nie widzimy już więcój klassy średniój. Większa albowiem 
część z pomiędzy'i,Ulani z postępem czasu i przy częstych woj­
nach wcieliła się w stan rycerski i utworzyła zaród drobnej 
szlachty; zaś kmieci (kmethones) ciężki ucisk panów strącił do 
stanu poddanych — nie raz nicbędąc w stanie płacić czynszu 
dobrowolnie zrzekali się swobody. Co tu mówiemy nie jest w 
sprzeczności z tćm cośmy wyżej o bezprzestannem istnieniu 
klassy średniej nadmienili. Między dwa stany coraz szerszą 
przestrzenią rozdzielone, wsunął się liczny zastęp mieszczan 
chłopów pod opieką prawa teutońskiego i wolnych rolników
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uprawiających ziemie w starostwach czyli dobrach królew­
skich —  że nie wspomniemy osiadających po miastach cudzo­
ziemców. Chłopi w starostwach rozlicznych używali przywilejów, 
najważniejszym b y ł, że każdego czasu mieli przystęp do króla i 
mogli wzywać jego opieki i sądu żądać. . . :

« Za wstąpieniem na tron Stanisława Augusta wyszło prawo 
zabójstwo chłopa, kapitalną zbrodnią mianujące. W prawdzie 
Sir William Coxe który w krotce polem po Polsce podróżował 
powstaje na to : że ażeby szlachcica o podobną zbrodnię oskarżyć 
wielkiej liczby świadków potrzeba (*). Ależ prawo o którem mo­
wa zwiastowało tylko dalćj posunąć się mającą reformę....

« Już Jan Kazimirz składając koronę nakłaniał Polaków do 
poprawy. Piędziesiąt lal później drugi wygnaniec Leszczyński na­
pominał ich w le słowa. Le fondemenł de notre e ta t (fest le 
peuple. St ce fondement n’est qae de terre e t de boae, Veta t  ne 
p m t durer lotig tems : travaillons donc a renforcer cetappui de 
la rćpulltąue; sa/orce sera notre soulien , son independence 
notre soutien.

Tu rozprawa przechodzi usiłowania Zamojskiego i rozbiera 
Konslylucyę trzeciego maja.

« Konstytucya trzeciego maja, m ówi, jest dzieło któreby na 
miedzi starożytność zapisała. »

Następnie opisuje działania Kościuszki na korzyść włościan 
i zatrzymuje się nad tym pięknym manifestem poczynającym 
się od wyrazów każdy chłop je s t  wolny. Dalfej zastanawia się 
nad stanem chłopów w Ks, warszawskiem , wykłada pryncypia 
wyrodzone w ówczas i wprowadzone później do Konslylucyi 
Alexandra. Namicnia o kondycji chłopów w Prusach i Austrji i 
wykazuje poslęp wyobrażeń dzisiejszych względem uwłaszczenia.

« Pokolenie r. 1830 m ówi, było przeznaczone dać ostatnie 
rozwinięcie zasadom ojców swoich z r. 1791. Nieszczęściem nie- 
spełniłoswego powołania, ludzkość niezostała zaspokojona. . .

*) Suwoy Angielski podróżnik Sir William Coze, ciekawe o północnej Euro- 
pi« pisma totUwif.
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Wolny chłopwalczył na polach Grochowi i Ostrołęki, rhtop 
właściciel byłby powiódł przed nią straż tryumfu. . . Napróżno 
byłoby zakrywać że wielkiem zadaniem które teraz na najino- 
cniejszą uwagę w narodzie polskim zasługuje jest podniesienie 
chłopa na wyższy szczebel w skali społecznej i nauczenie go 
prawdziwego' użytku wolności przypuszczając go do koła właś­
cicieli, Nie tu miejsce rozbierać jak cel ten ze względu na 
słuszność dla stron obu ma być osiągnięty.

Z tego co poprzedziło, autor wyciąga następujące wnioski: 
Pierwszy że poddaństwo w Polsce nigdy nie było tak poniżają* 
cym stanem jak we wszystkich feodalnych krajach. Drugie że 
przez ciąg trzech peryiodow , równości, przewagi szlacheckiej 
i reformy nigdy je prawo nie zatwierdzało, tylko utrzymywało 
nadużycie. Trzeci że pierwsza zmiana w Polsce musi je osta­
tecznie wykorzenić, i że Polska powinna w szeregach chłopów 
znaleść cialomałych właścicieli, realną siłę wszystkich narodów.

• Odwróćmy się teraz, dalej prowadzi autor rozprawy, do 
innego przedmiotu, mówmy omoralnem usposobieniu Stawian, 
i wskażmy na ciemnym horyzoncie ześrodkowanie promieni | 
tej boskiej nauki, która nakazuje możnym m iłości wyrozumie- I 
nie, pokój i zapomnienie podległym. Na wstępie śmiało po- I 
wiedzmy że mato gdzie znajdziemy tyle do zadowolnienia powo- | 
dów jak kiedy rozważamy religijną moralną i umysłową dosko­
nałość rasy Sławiańskiej.

Tu rozprawa przechodzi do Polski.
« Zakres pisma nie pozwala nam ani całego przedmiotu do­

kładnie objąć ani nawetszczegułowo określić ducha katolickiego, i 

który zawsze przywodzącym, zawsze ożywiającym, zawsze zwy- 
cięzkim w przeszłości tego prawowiernego ijarodu Widzimy; | 
będziemy się jednak starali pokazać że z (ego ogniska rozpromie- I 
niają się wszystkie inne zadania ; że bez światła jakie rzuca ji
ooo na około, dziesięć wieków chwały polskiej wytłumaczyćby I 
się nie dały, walka dzisiejszego pokolenia tyle razy odnawiana | 
byłaby nie zrozumiała, nadcieje pomyślnej przyszłości nie ozna- j



czone. Łatwo wnieść żc błogosławiony wpływ katolicyzmu na 
życie polityczne, że korzyść odniesiona ze ścisłego i jednostajne­
go zachowywania jego czystej nauki, znać wyraźniej w annałach 
lej części narodu, która wyłącznie swobód używała. Wszakże 
nie trudno na gładkiej tablicy historji chłopów odgadnąć, że taż 
sama wiara ich cnot zrzódlem i zachowawczym;; była; że w bra­
ku jakiejkolwiek innej pomocy, co więcej pomimo przeszkód 
narzuconych przez polityczną konstytucyjg, ona ich w pewnym 
stopniu uksztalciła i postęp pr»yspieszyła; ona jedna przechowała 
węzeł jedności, który niezmienne przywiązanie do wyłączności 
z jednej strony, a naturalna niecierpliwość i uczucie wrodzo­
nych praw z drugiej bezprzestannie niszczyć usiłowały: pod jej 
to w końcu opieką wielka massa ludowa może być spokojnym 
sposobem wprowadzona w ten nowy zawód który mą do odzy-; 
skania i ustalenia niepodległości narodowej doprowadzić, o

Rozebrawszy początkowe wyobrażenia religijne u Sławian, 
w którym to rozbiorze znajdujemy powtórzenie ważnego spo­
strzeżenia że « ślad prawdy o jedności Boga i nieśmiertelności 
duszy znaleść można nawet w pogańskich Sławian czasach » 
rozprawa opowiada dzieje Mieczysława i zniszczenie bałwanów. 
Dalej tak rzecz prowadzi.

« Dziesięcioletni tylko odstęp przegradza nawrócenie ruskiej 
Olgi która wśród blasku,i pompy ęeremonji kctściąłgtStśj Zofti 
z rąk greckiego palryjarchy sakrament przyjęła, i chrzest'pol­
skiego księcia , odbyły z całą prostotą apostolskich zwyczajów 
przez biskupa uznającego władzę papieża Jana X III. Współcze­
śnie tedy wysłannicy chrześcijańscy wyszli zdwóch przeciwnych 
punktów, nie żeby się spotkać w gniewie z piorunami klątwy; 
ale żeby współpracować nad rozpostrzenianiem znajomości ewan- 
gielji. Podobne umiarkowanie przyłożyło się do rozszerzenia 
chrześcijaństwa na wschodzie Europy; wszakże nie zaszkodzi­
ło ugruntowaniu władzy kościoła w Polsce i zależnych od niej 
ziemiach na tej silnćj opoce na której od owych czasów stała i 
stoi. W krotce po nawróceniu widziemy kraj podzielony na dye-



i' cezje i posłuszny duchownym rozkazom arcybiskupa gnieznień? I 
\ skiego. Wie|ki założyciel polskiej monarchji Bolesław Chrobry ! 

od Elby i Dunaju do Dniepru pod Chrystusa znakami walczył; j 
między państwem swojem a zdobytemi krajami za najsilniejszy i 
węzeł tożsamość religji uważał. Kiedy zaś Cesarz Otto przyznał ! 
mu tytuł króla, było to przy trumnie S . Wojciecha przyjaciela i , 
doradzcy bohatera , S. Wojciecha którego trudy w Czechach i 
męczeństwo w 1’rusiech ogłosiło światu że się już rozpoczęła i 
missja Polski, missja obrony chrześcjaństwa i cywilizacji. Wiel­
ki król doskonałe znala'zł poparcie w rycerstwie swojem.............
Rycerstwo polskie dla pokazania gotowości, do obrony religji, j. 
zwykło było przy ofierze mszy świętej szabel do połowy doby­
wać, zwyczaj ten w wieki się przechował.' Biedny chłopek poz- !

* bawiony Zaszczytnej orężnej oznaki, równie żywej gorliwości ści- ( 
słemdopełnianiem obowiązków cbrześcjańskich dowodził. Praw- jf 
da jest, że w tym wczesnym okresie, niektórzy wyżsi dygnitarz!* |- 
kościelni z możnych domów pochodzący, a przesądami, z wyciio- i 

wania napojeni, wyrzekając się sukni przepowiedniów pokoju, j  

przywdziali zbroję błędnych rycerzy; nad przewodniczenie su- j 
mieniom i duchową surowość przenieśli zabiegi i roskosze świa- I 
towe; w końcu połączywszy się z możnemi ciemiężcami , brata
w Chrystusie w poddanym potępili.......  Zeby prawdziwie przy-, j
czyny tej czarnej karty w dziejach polskiego katolicyzmu wyka­
zać i dowieść razem że Polska zawsze przestrzegana była z góry, 
ile tylko razy do błędu skłaniać się zdawała , zapytajmy się hi- 
storji w jakiej się to działo epoce? Oto kiedy polscy królowie za­
częli się zuchwale wyłamywać z pod władzy stolicy apostolskiej; 
kiedy zażądali prawa mianowania biskupów bez zaradzenia się i 
potwierdzenia Rzymu, ażeby pochlebców i kreatury swoje wy­
nosić na najwyższe dostojeństwa kościelne, kiedy rozhukane do- 
chowieństwo wzgardziło przepisami bezżeństwa , wreszcie kiedy 
jeden z następców tego Bolesława W. co pomścił śmierć i uczcił 
kości świętego Wojciecha , zamknął krótki poczet polskich mę­
czenników, zabijając bezbożną ręką pogromcę swojej rozwiązło-
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ści i moralnego rozkiełznania między sziachlą, biskupa Stanisła­
wa Szczepanowskiego dzisiejszego patrona Polski. Wyższe I 
duchowieństwo nie na długo odstąpiło wzniosłych swoich obo> I 
wiązków, z resztę, zły przykład nigdy niższego kleru nie zaraził; 
najlepszym lego dowodem wpływ jakiego nie przestawał kościoł 
nad wszystkiemi klassami społeczeństwa posiadać. Rzeczony 
wpływ pozwolił mu uratować i wydżwignąć kraj z jednej z tych 
strasznych katastrof, co największe narody wtrącają w przepaść 
z której chyba za wyższem dopuszczeniem wybrnąć można. Te­
raz wypada nam mówić o tej krytycznej epoce. Zaledwo państwo 
polskie umocniło się w podstawie i zanim części do składu jego 
wchodzące mogły zróść sig i zlać w jedno ciało, alić jeden 
z monarchów idąc za zwyczajem wieku , w zaślepieniu między 
4ch synów kraj podzielił. Rozterki między bracią o zwierzchni­
ctwo walczącą; długa wenętrzna wojna połączona ze strasznym 
najazdem Tatarów, który przypadł w krotce później, byłyby 
wygładziły Polskę z rzędu narodów eurepejskich albo ją wraz 
z Moskwą wtłoczyły pod upadlające jarzmo Batego; gdyby nic 
kościoł który kiedy wszystko z posad sig waliło, władza politycz­
na znikła , węzły społeczne rozprzęgnieniu uległy, wystąpił na­
przód żeby podeprzeć chylącą się budowę. Jego doskonała hie- 
rarchja ześrodkowywująca wszystkie żywioły władzy i pierwiastki 
porządku i czynności w rękach arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
pozwoliła temu ostatniemu przeprowadzić kraj zwycigzko, choć 
nic bez szkody, przez długie próby i nieszczęścia. Tu niech nam 
wolno bgdzie wskazać uwadze analogją miedzy usługami odda- 
nemi Polsce przez kościoł katolicki w tej epoce, a temi które od­
dał na obszerniejszej przestrzeni, gdy sig rozpadało państwo 
Rzymskie. Kiedy później podźwigngła sig Polska z zamigszania, 
królowie i szlachta pomyśleli o instytucijach dła kraju. Do tego 
przedsigwzigcia wezwano pomocy duchowieństwa w którego 
szeregach jaśniały oświata, nauka i co więcej znaczyło wolna od 
uprzedzeń względność dla klass niższych. Pierwszy Polski zbiór 
prawodawczy był to synod dygnitarzy kościelnych. •
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Dalej rozprawa opisuje wpływ duchowieństwa na statut 
wiślicki), unią Polski z Litwą na zasadach religijnych zawartą, 
epoką potęgi narodu, stan kwitnący literatury, i (u wzmiankuje 
wielkich pisarzy między księżmi; następnie przechodzi wielkich 
ludzi stanu z duchowieństwa polskiego, daje obraz akademji kra­
kowskiej, w porównania wystawia niższość duchowieństwa ru­
skiego i tak rzecz ciągnie.

(Dokończenie nastąpi).

Szczęśliwem dla nas zdarzeniem doszedł rąk naszych niniejszy 
wiersz Pana Słowackiego. Poeta pozwolił nam abyśmy przypu­
ścili naszą publiczność do roskoszy jakiej doznaliśmy sami czy­
tając te piękne strofy.

NA SPR O W A D ZEN IE PROCHOW

S T  &  2 ?  (D  2 »  3  < D  S T

I wydarto go z ziemi , popiołem ;
I wydarto go wierzbie płaczącej,

Gdzie sam leżał, ze sławy Aniołem ;
Gdzie sam leżał, nie w purpurze błyszczącej; 

Ale płaszczem żołnierskim spowity,
A na mieczu jak na krzyżu rozbiły.

II.

Powiedz, jakim znalazłeś go w grobie 
Królewiczu, dowódzco korabli?

Czy rąk dwoje miał kr/y żem na sobie ?
Czy z rąk jedną miał przez sen na szabli ?

A gdyś kamień z mogiły podiwignął,
Powiedz, czy Irup zadrżał, czy się wzdrygnął?

U l.

On przeczuwał, że przyjdzie godzina 
Co mu kamień grobowy roskruszy,



Ale m yślał, że ręka go syna 
W lym grobowcu podiwignie i ruszy,

I łańcuchy zeń zdejmie zabójcze,
I na Ojca proch , zawoła —  Ojcze !

IV.

Ale przyszli go z grobu wyciągać ,
Obce Iwarze zajrzały do lochu;

I zaczęli prochowi urągać,
I zaczęli nań wołać %— wslań prochu ■!

Polem wzięli lę trochę zgnilizny 
I spytali — czy chce do ojczyzny ?

V.

Szumcie ! szumcie więc morza lazury 
Gdy wam dadzą nieść trumnę olbrzyma. 

Piramidy! wstępujcie na góry 
I patrzajcie nań wieków oczyma.

Tam ! — na morzach ! —  mew gromadka szara 
To jest flota z popiołmi Cezara.

VI.

Z tronów patrzą szatany przestępne,
Car wygląda blady z poza lodów,

Orły siedzą na trumnie posępne 
I ze skrzydeł krew trzęsą narodów.

Orły niegdyś zdobywcze i dumne,
Już nie patrzą na słońce— lecz w trumnę.

VII.

Prochu ! prochu! o ! leż ty spokojny 
Gdy usłyszysz trąby śród odmętu ;

Bo nie będzie to hasło do wojny.
Ale hasło pacierzy — lamentu....

Raz oslątni hetmanisz ty roty 
1 zwyciężysz — zwycięztwem Golgoty.

VIII.

Ale nigdy — o! nigdy ! choć w ręku 
Miałeś berło , świat i szablę nagą :

Nigdy — nigdy nie szedłeś śród jęku 
Z tak ogromną bezśmiertnych powagą
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I m acą.... i z tak dumnem obliczem 
Jak dziś wielki! gdy wracasz tu niczem.

J u l i u s z  S ł o w a c k i .
■i czerwca 1 84o.

■— Hi storyczno-iiogrdliczny rys życia feldm arszałka PaszJiie- ■ 
w icia . Warszawa 1840, in-8vo str. 206. Lista nakazanych pre- i 
numoratorów wynosi sir. 48.

I>la ciekawości czytelników naszych umieszczamy dwa wyjątki h 
odnoszące się do pierwszych i ostatnich chwil powstania naro­
dowego w 1830-31.

U
■ « Na jgłówniejszą przyczyną powstania Polaków, było zagorzałe 
stronnictwo, któremu początek dała rewolucja francuzka w 1830, 
albo raczej, iż ona posłużyła do okazania na jaw dążności stron­
nictwa co do liczby słabego,.gdyż większość Francuzów sprzyja 
umiarkowaniu. Zagorziili czerpają swe siły w gwałtowności swo­
ich teorji, które mają nieszczęsna własność silniejszego działa­
nia i i  i umysły burzliwe. System propagandy utworzył się w Pa­
ryżu i liczył pomiędzy najgorliwszemi członkami tych samych 
ludzi , którzy kilkakrotnie umiłowali obalić budowę, przez nich 
samych w r. 1830 wzniesioną , uważając ją za zbyt szczupłą dla 
fantastycznej wolności, którą utworz)Ii w swój wyobraźni. Na­
siona niezgody które stronnictwo to usiłowało rzucić w innych 
narodach, dosięgły Polskę, wstrząsnęły nią przedstawiając w wy­
padku tego wzruszenia tysiące nieszczęść z których powstanie 
Polski ofiarowało całopalenie rewolucji francuskiej. Żaden naród 
niebył zdolniejszym do przyjęcia hurzliwych zasad komitetu re­
wolucyjnego jak Paryż. Naród Polski chociaż waleczny, pojętny, 
składał się z żywiołów zdolnych do rozniecania nieustannych za­
burzeń, dawne jego ustawy zostawiły ślady i nasiona rozdwojenia 
i burzliwości , które trudno było wykorzenić; stanowiły one al. 
bowiem, że tak rzekę, niewyłączną część ich obyczajów, Nie; 
dorzeczny system obierania królów, pozostawił nasiona między 
magnatami. Z a m o ż n o ś ć  tych ostatnich, którzy przez swe bogać- 
twa i przywileje podobnymi byli bardziej małym mocarzom, jak 
pospolitym obywatelom, na końcu liberum veto, godło najwięk­
szego nierządu i burzliwoŚGi narad sejmowych, wszystkie te nie­
dorzeczne ustawy wzniecały w  Polsce rozruchy, które przeszka­
dzały rozwinięciu się i złagodzeniu obyczajów. Położenie jeogra- 
ficzne tego kraju zwiększało niemożność, w jakiej s ę  znajdował, 
stanowienia w Europie niezależnego Państwa, oraz politycznego
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i wpływ wywierającego ciała. Europa nieznajdowała żadnej 
korzyści, ani pod względem politycznym, ani leż handlowym 
w przymierzu z narodem, który niemógł utrzymać w posiadaniu 
żadnego portu ułatwiającego wzajemne stosunki, żadnego prze­
mysłu dla przywabienia handlujących cudzoziemców. Polska 
musiała uledz losowi, który sobie sama oddawna zgotowała. »

II.
« Takim był koniec tej nieszczęsnej rewolucji, przedsięwziętej 

bez istotnego celu, bez środków pomyślnego skutku, albo raczej 
wszczętej dla zadowolenia przewrotnej ambicji niektórych i z po- 
(łuszczenia kilku zapaleńców, którzy marzyli o możności istnienia 
małej rzeczypospolilej, w pośrzodku trzech olbrzymich mocarslw, 
których pomyślność i potęga, będą zawsze niezaprzeczonym 
dowodem wyższości kształtu ich rządu od demokracji; jest to 
żyjący pewnik , który zawsze zwycięzko opierać się będzie prze­
wrotnym zasadom uczniów z krwawej szkoły 93 roku.

I mówiąc o następstwach jakie wywołała la rewolucja, o 
sympatji innych ludów dla niej, zapytuje : aOjczyzna Temisto- 
klesa i Milcjadesa, dźwigająca się z pod okrutnego niewyro- 
zumtałego jarzma barbarzyńskiego narodu , miała niejakie pra­
wo do litości i wsparcia Indów Europy usposobionych ku 
uwielbieniu i czczi tego klassycznego narodu. Lecz cóż mógł 
mieć wspólnego z interessami Europy, naród, którego dzieje 
nie przedstawiają żadnego czynu, któryby mieć mógł wpływ na 
rozwinięcie się oświaty i pomyślności tegoczesnych ludów? na­
ród którego historya jest jednostajnym obrazem niesnasek za­
burzeń i rozprężenia,

Kończy nareście usprawiedliwieniem systematu jaki Rossya 
przyjęła względem Polski. • Mówiono o łupach', o ofiarach ,
0 dzieciach wziętych na Syberję? Cóż więc? oto okropne te 
obrazy dają się w krotce zmienić na środki bardzo proste, któ­
rych by tak Anglja jak Francja użyły, gdyby Irlandja lub Kor­
syka były by się zbuntowały. Zabrano dobra głównych podże­
gaczy , i ujętych z bronią w ręku, bardzo naturalny środek, 
a którego użycie w tym razie, niepowinno zasługiwać na naga­
nę. Co się zaś tyczy wywiezienia dzieci, było to raczej czynem 
ludzkości; widoczną jest rzeczą, że po skończonej wojnie, 
wielka liczba bardzo małych sierot została bez wsparcia i opieki; 
cesarz w sw£j wysokiej troskliwości przyjął te nieszęśliwe isto­
ty , które niemogły odpowiadać za zbrodnie ojców i pomieścił 
wszystkie w zakładach naukowych ; używają tych samych praw
1 przywilejów co dzieci krajowców; wychowani kosztem rządu 
otrzymają posady i awans skoro tylko dojdą do wieku prawem 
przepisanego. »


